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Z tygodnia.
Cesarz Franciszek Józef I. skończył 18 sier­

pnia 80 lat życia; z tego powodu cała rodzina 
cesarska zjechała się w Iszlu, gdzie cesarz spę­
dza wakacye, a ministrowie i politycy do Wie­
dnia na nabożeństwo do kościoła św. Stefana, 
a potem na Radę ministrów i poufne konfe- 
rencye.

Rada ministrów
zajmowała się sprawą drożyzny mięsa, traktatem 
ze Serbią i programem prac jesiennych w Radzie 
państwa i w Sejmach krajowych —a nadto spra­
wą kanałów.

Sprawa mięsa ma się tak: Wskutek podro­
żenia mięsa w większych miastach, ci, co mięso 
kupują, podnieśli krzyk. W Krakowie n. p. funt 
mięsa kiepskiego kosztuje 70 hal., lepsze jest 
droższe. Rzeźnicy, którym ten krzyk najwięcej 
dokuczał, wymawiali się, że z powodu braku by­
dła i świń oni muszą drogo płacić, a więc i 
drogo brać muszą.

Z tego wyłoniły się rozmaite żądania: aby 
rząd wydał zakaz wywozu bydła i świń poza 
granice Austryi, aby dopuścił dowóz mięsa z in­
nych państw, aby zniżył koszta transportu ko­
leją, zniósł opłaty targowe, akcyźne i t. d.

Rada ministrów zastanawiała się przez dwa 
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dni nad tą sprawą. Wynikiem narady były nastę­
pujące uchwalone wnioski:

Rząd postara się o jak najszybsze wprowa­
dzenie w życie traktatów rumuńskiego 
i serbskiego — do czego jak wiadomo par­
lament dzięki p.olityce Stapińskiego 
dał rządowi upoważnienie. Rząd po­
stara się o ułatwienie dowozu mięsa okrętami, 
płynącymi Dunajem. Oprócz tego postara się 
rząd o sprowadzenie bydła żywego 
z Włoch, HollandyiiFrancyi — bę­
dzie się starał rozwinąć hodowlę w B o ś n i i 
Hercogowinie, aby stamtąd mieć zapasy 
świeże. Sprawa dowozu mięsa z Argentyny 
będzie w szybkiem tempie ponownie badana.

Zakazu wywożenia bydła za granicę nie u- 
chwalono.

Wnioski wyżej uchwalone już 
obecnie wprowadza się w życie. Przy­
pominamy, że rząd do tego ma prawo, bo par­
lament upoważnił go do poczynienia „odpowie­
dnich kroków".

Sprawa 
zwołania sejmów

nie została jeszcze ostatecznie załatwioną. W przy­
bliżeniu tylko oznaczono, że sejmy krajowe zbiorą 
się około 20 września i będą radzić 5—6 tygo­
dni. W drugiej połowie października zbiorą się 
wspólne delegacye — węgierskiego Sejmu i au- 
stryackiej Rady państwa — a w listopadzie par­
lament. Kiedy będzie Sejm galicyjski, 
jeszcze też nie wiadomo, gdyż ani na­
miestnik Bobrzyński ani marszałek Badeni mimo 
wezwania rządu nie przedłożyli odpowiednich 
wniosków. Sprawdza się więc pogłoska, że kon­
serwatyści nie chcą Sejmu, bo im jest nie na 
rękę. Ale to nic nie pomoże — Sejm i tak być 
musi.

Sprawę kanałów
przedłożył minister B i n e r t prezydyum Koła 
polskiego w sobotę 20 sierpnia.

Sprawa przedstawia się tak :
Dyrekcya budowy dróg wodnych wypraco­

wała memoryał objętości 100 kartek o kanałach, 
ich wartości, kosztach i o sposobach ich wybu­
dowania. Memoryał ten bar. Binert wręczył pre­
zesowi Koła polskiego p. Głąbińskiemu.

Główny rozdział tego sprawozdania powiada:
Królestwo Galicyi otrzymuje raz na za­

wsze sumę 120 milionów koron celem budo­
wy kanału i urządzenia żeglugi na li­
nii od Wisły aż po Dniestr, w miejscu 
zdolnem do żeglugi, a to pod nastę­
pującymi warunkami:

Budowa kanału ma się rozpocząć najpóźniej 
po upływie 5 lat, a musi po upływie dalszych 
10 lat być ukończona tak, aby kanał mógł być 
oddany do publicznego użytku.

Przed rozpoczęciem budowy ma kraj przed­
łożyć państwu program budowy i udowodnić, że 

wynikający koszt ponad 120 milionów, które daje 
rząd, będzie pokryty albo przez kraj Sam,: albo 
przy pomocy kapitałów prywatnych.

Być jednak może i tak, że rząd sam o- 
bejmie budowę kanału Wisła-Dniestr 
i poprowadzi do spółki z prywatnymi kapitali­
stami.

Koszt kanału galicyjskiego ma wynosić okrą­
gło 270 milionów koron.

Prezydyum Koła polskiego przyjęło to spra­
wozdanie rządu do wiadomości i przyrzekło, że 
po naradzie da odpowiedź. Prezes Głąbiąski rńa 
więc zamiar zwołać posiedzenie Koła polskiego 
w Wiedniu, a także podczas obrad Sejmu i Koło 
polskie poselskie, którego jest prezesem. Na 
tych posiedzeniach zapadnie osta­
teczna uchwała, co i jak Koło polskie 
w sprawie kanałów zrobi.

Spis ludności.
W dniu 31 grudnia odbędzie się w ca­

lem państwie austryackiem powszechny 
spis ludności.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
dało już w tej sprawie okólnik i wska­
zówki dla wszystkich gmin.

Każdego, prócz innych wielu pytań, 
dotyczyć będzie jedno, najważniejsze: ja­
kiego używa zwykle języka: czy mówi 
po polsku, czy po rusku, czy po niemie­
cku, czy jeszcze inaczej.

Pytanie to bardzo ważne, bo potem 
od ilości dusz polskich w gminie zależy 
szkoła, a w państwie ilość posłów i zna­
czenie; to samo i w kraju.

Więc baczność! Od dziś zacząć trzeba 
agitacyę, aby przy spisie nikt z Polaków 
nie powiedział, że w domu zwykle mówi 
po rusku — bo go do Rusinów zaliczą. 
Trzeba dbać, aby nam przy spisie ani 
jedna dusza nie przepadła.

Zbudź się, Jadwigo!
Zbudź się, Jadwigo, Królowo nasza, 
z grobowca Twego czarną płytę zwal! 
Oto łez krwawych pełna już czasza, 
w męczarniach bowiem na sromotny pal 
zdradziecko wbita Ojczyzna kona! 
Ty ją, o Pani, przytul do łona, 
stygnące ciało sercem własnem zgrzej, 
w rany obrzękłe leki kojące, 
w łono zbolałe zdrój pociechy wlej 
i pęta zerwij... pęta gryzące !
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Cała dziś Polska biegnie do Ciebie, 
boś opiekunką była niegdyś jej 
i wspomagała w każdej potrzebie 
i pocieszała w każdej chwili złej — 
więc ją i dzisiaj pociesz w niedoli!
Wstaw się za nami!... Niechaj powoli 
plączących oczy obeschną już z łez, 
sądu godzina niechaj wybije 
i mąk straszliwych niech nadejdzie kres 
a Polska cała... niech już odżyje!

Zbudź się, Jadwigo!... Grunwald się zbliża 
z obszarów Polski liczny spłynie lud, 
z wieżyc olbrzymy hukną ze spiża, 
aby powitać Zmartwychwstania cud 
i zapomnianą głosić cześć Tobie.
Naród, pogrążon w grubej żałobie, 
w ołtarzach Pańskich pragnie mieć tron Twój 
i cały ból swój Tobie odsłonię 
i z Tobą w dalszy pójdzie z wrogiem bój, 
póki na wolnym nie spocznie tronie.

Zbudź się, Królowo!.. Słyszysz, jak węże 
z oszczerczych paszczy wypuszczają jad, 
jak złość szatańska siły swe pręży, 
by prawdziwości wszelki zniszczyć ślad ? 
powstań więc z grobu i głoś przed światem, 
Że to Jagiełło, połączon z bratem, 
rycerstwo polskie w krwawy powiódł tan, 
że nie Rusini, jeno Polacy
Grunwaldzki wrogiem zaścielili łan 
i plon zbierali z ciężkiej swej pracy.

EDMUND GERGOWICZ.

Traktat ze Serbią.
Już ogłoszono urzędowy tekst traktatu han­

dlowego między Austro-Węgrami a Serbią. Naj­
ważniejszy i najciekawszy punkt jego stanowi 
ustęp dotyczący importu mięsa serbskiego. Kon­
tyngent tego importu oznaczono na 15.000 wo­
tów i 50.000 świń rocznie. Bydło, przeznaczone na 
wywóz, musi być bite w rzeźniach na terytoryum 
serbskiem, ale pod nadzorem austro-węgierskich 
weterynarzy, a mięso owo, po ponownych oglę­
dzinach ma być eksportowane w zamkniętych wa­
gonach. Zbyt tego mięsa jest dozwolony tylko 
w szeregu miast, a mianowicie należą tu: Wie­
deń, Wiener - Neustadt, Linc, Steyer, Salzburg, 
Grac, Insbruk, Tryest, Praga, Pilzno, Cheb, Bu- 

(dziejowice, Cieplice, Karlsbad, Marienbad, Ustie, 
Liberzec, Warnsdorf, Berno, Ołomuniec, Moraw- 

Iska Ostrawa i Opawa.
Jak widać z tego wykazu, podobnie jak 

w traktacie rumuńskim, Lwów i Kraków są wy­
uczone od importu mięsa serbskiego,

Oclenie bydła na eksport następuje jeszcze 
Przed biciem. Stopa celna od wołów wynosi 9 
kor. 40 hal. za cetnar metryczny żywej wagi, 

a od świń chudych w wadze od 10 do 110 ki­
logramów po 11 kor. za sztukę, zaś od świń cięż­
kich po 10 kor. za cetnar metryczny żywej wagi.

Traktat ten zostanie przedłożony z jednej 
strony austryackiej i węgierskiej Izbie posłów za­
raz po ich zebraniu się, z drugiej stronie serb­
skiej Skupczynie. W Austryi może się obejść bez 
uznania ze strony parlamentu, gdyż uchwdlono 
już poprzednio ustawę upełnomocniającą rząd do 
zawarcia szeregu traktatów —- więc i tego tra­
ktatu.

O kanałach.
(Ciąg dalszy).

Ale powiększenie się ruchu w różnych to­
warach jest drobnostką w porównaniu z innemi 

' spodziewanemi korzyściami. Jeżeli ciężkie czyli 
masowe towary można będzie tanio sprowadzać, 
natenczas przy szlaku kanałowym powstaną fa­
bryki dla przerabiania surowych towarów na r- 
tykuły przerobione, ęzyli towary gotowe do u- 
żytku. Okolica najbliższa linii kanałowej podnieść 
się musi do niezwykłej zamożności. Jak te fa­
bryki, płacące podatki i dodatki wzbogacą bu­
dżety gmin, powiatów i kraju, to potrafi pojąć 
tylko ten, kto widział okolice przemysłowe. Pow­
stać muszą przy kanale jak z pod ziemi środo­
wiska, w których tysiące ludzi znajdzie zarobek 
przyzwoity i które wytwarzać będą bogactwo, 
zatrzymywać pieniądze w kraju, zamiast, żebyśmy 
jak dotychczas wysyłali pieniądze za granicę.

Krótko mówiąc, kanały powinny ożywić przed­
siębiorczość prędzej i gruntowniej niż to robiły 
koleje. A przecież kto pamięta czasy dawniejsze 
zanim koleje wybudowano, i porówna je z dzi­
siejszymi, to, ten musi przyznać, że koleje ogro­
mnie podniosły te części kraju, w których już 
dłuższy czas chodzą. Przypomnijmy sobie czem 
była dawniej Trzebinia, Tarnów, a czem są dzi­
siaj — przez kolej wioska Płaszów stała się 
wielkiem środowiskiem przemysłowem. A kolei 
jako drogiego środka komunikacyjnego nawet 
zestawiać nie można z tanim kanałem.

Gdyby więc dochody z kanału nie wystar­
czały na spłatę długów, zaciągniętych na budowę 
kanału, a nawet i na opłacenie procentów od 
tych długów, to i tak budowa kanału byłaby 
wielkim, świetnym interesem gospodarczym. Ka­
nał podniósłby zamożność ludu, zwiększyłby bo­
gactwo kraju, stworzyłby nowe źródła zarobku 
i nowe przedsiębiorstwa, zdatne do opodatkowa­
nia, a te nowe podatki, ściągane bez rujnowania 
podatnika, takby powiększyły dochody państwa, 
krajów, powiatów i gmin, że oprocentowanie 
i spłata długu zaciągniętego na budowę kanału 
byłaby bagatelką.

W sprawach podatkowych bowiem nie o to 
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chodzi, żeby podatnik był tak zamożny, aby mu 
zapłacenie jakiegokolwiek podatku przychodziło 
z łatwością, bez trudu, bez ciężaru. Dziś przy 
ogólnej biedzie płacenie nawet małego podatku 
jest ruiną dla niejednego człowieka. Rozumny 
finansista nie zmniejsza podatku, boby musiał 
okroić wiele wydatków potrzebnych dla dobra 
piiblicznego, lecz kieruje sprawami tak, żeby 
wzrastało bogactwo i żeby potem ludziom zamo­
żnym płacenie podatku przychodziło lekko.

A dla naszej Galicyi kanały sa niezmiernie 
ważne, ważniejsze niż dla wielu innych krajów 
aUstryackich. Galicya jest wązka a długa — od 
Śląska do Podola rosyjskiego ma 84 mil długo­
ści a jest szeroka zaledwie 12 mil na zachodzie, 
ku wschodowi zaś rozszerza się nieregularnie 
i w jednym miejscu ma nawet 40 mil szerokości. 
Jest' to więc pas, czy wstęga, a nie żaden do­
brze rozczłonkowany kraj. Prócz tego jest wy­
sunięta za daleko od środka państwa, bo są oko­
lice, z których jest do Wiednia dalej niż 200 mil. 
Wtłoczona między granicę rosyjską a węgierską, 
musi wszystko wywozić i przywozić przez wązką 
szyję koło Krakowa.

W takim kraju żaden przemysł nie może się 
rozwinąć, bo materyały surowe i towary przero­
bione muszą odbywać drogę bardzo daleką przy 
pomocy kosztownej kolei. Dla takiego kraju ka­
nał, któryby kraj przeżynał wzdłuż w całej roz­
ciągłości jest poprostu warunkiem rozwoju, zba­
wieniem.

Nie należy przytem zapominać, że gdyby 
przyszło do budowy kanałów, to setki milionów 
zostałyby przerobione w kraju. Na lat 16 do 20 
byłby zapewniony stały zarobek u siebie w domu. 
Te setki milionów poszłyby wszystkie do kieszeni 
naszych ludzi. Zamiast wyjeżdżać do Prus, gdzie 
biednego chłopa polskiego traktują gorzej od by­
dlęcia, gdzie chłopcy nasi tracą godność i wiarę, 
a dziewczęta uczciwość i cnotę i to za bardzo 
podły zarobek, byłaby na długie lata zapewnio­
na robota wszelakiego rodzaju u siebie, w swo­
im kraju, robota łatwiejsza i dobrze płacona. 
A trzeba pamiętać, że jedyny kraj, w którym na­
si mogli coś zarobić uczciwie i z godnością, to 
jest Ameryka, kto wie czy nie zostanie dla na­
szych ludzi na długie lata zamknięta. Zaczem 
sprawa zapewnienia zarobku naszym ludziom 
jest sprawą bardzo ważną, a może za kilka mie­
sięcy stać się kwestyą piekącą i wprost przeło­
mową. Więc ten zarobek byłby bardzo potrzebny.

Streszczam po krotce co powiedziałem: Bu­
dowa kanałów jest najważniejszym, jedynym, 
wielkim i skutecznym warunkiem podniesienia 
gospodarczego kraju. Kanały wybudować i w wodę 
zaopatrzyć łatwo. Zarzuty lub powątpiewania po­
chodzą albo od ludzi, którzy sprawy nie rozu­
mieją, albo od takich, którzy z osobistego inte­
resu a nie z ogólnego kanałom się sprzeciwiają. 
Są i tacy, którzy w kanały nie wierzą i mówią, 

że od początku świata aż do dzisiaj rząd austry- 
acki nigdy nic rozumnego i pożytecznego nie 
zrobił, zatem i kanałów nie wybuduje! bo to 
rzecz rozumna, potrzebna i pożyteczna.

Dzieje ustawy kanałowej.
W roku 1901 prezydent ministrów Kórber 

chcąc pozyskać dla rządu posłów niemieckich 
z krajów alpejskich, postanowił wybudować dla 
nich kolej drugą na poprzek’ Alp od Wiednia do 
Tryestu. Kolej ta miała być niezmiernie koszto­
wna, a gospodarczo niepotrzebna, bo miała iść 
przez wysokie niezamieszkane góry, mostami, 
wiaduktami, tunelami i Bóg wie jakiemi koszto- 
wnemi dziwami technicznemi, które ogromnie 
wiele kosztują. Opłacać się ta kolej nigdy nie 
może. Posłowie alpejscy dali się pozyskać na tę 
kolej, bo dla nich korzystne było połączenie 
rzadkich, górskich osad ze światem, a całe pań­
stwo miało płacić i na budowę i na pokrywanie 
niedoboru tych kolei. Ale posłowie z innych kra­
jów koronnych nie mieli ochoty zgodzić się na 
wyrzucenie setek milionów, do których potem 
na utrzymanie kolei trzeba dopłacać co roku dzie- 

• siątki milionów.
Zaczem p. Kórber dla pozyskania posłów 

z innych krajów kazał opracować projekt kana­
łów dla Austryi dolnej, Czech, Moraw, Śląska 
i Galicyi i wten sposób pociągnął posłów z tych 
krajów do głosowania za alpejskiemi kolejami, 
a posłów alpejskich do głosowania za kanałami. 
Uchwalono więc i ustawę o kolejach i ustawę 
o kanałach. Są to dwie ustawy osobne, ale rząd 
i Izba poselska uważały, że one obie stanowią 
jednę całość czyli junctim. Jakoż przystąpiono 
do budowy kolei i okazało się, że uchwalone 
setki milionów nie wystarczą, bo kolej więcej 
kosztuje i parlament musiał uchwalić jeszcze do­
datkowo kilkadziesiąt milionów na pokrycie prze­
kroczenia. Koleje te chodzą od lat kilku i wy­
kazują co roku kilkadziesiąt milonów niedoboru, 
który się płaci z pieniędzy podatkowych. To co­
roczne dopłacanie nie skończy się nigdy, bo ta 
kolej nigdy się sama opłacać nie będzie. Cale 
państwo, a więc i my dopłacamy co roku do 
utrzymania tej kolei.

:, \ (C. d. n.)
Jan Zamorski, poseł do Rady państwa.

Kooperatywy*)  rolne w Danii, 
i.

Kilkadziesiąt lat wstecz, gospodarstwa rolne 
Danii skupiały całą energię*na  produkcyi zboża. 
Wskutek jednak silnej konkurencyi zboża ame­

*) Kooperatywa jest to spółka, oparta na takiej zasa­
dzie, że na końcu roku^zyskiena dzielą się ci, co towarku- 
powali lub ci, co przez spółkę swoje wyroby sprzedawali.
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rykańskiego, produkcya gospodarstw duńskich 
stopniowo się zmniejsza, aż w r. 1890 zamiast 
pierwotnego eksportu zboża na rynki zagraniczne, 
na rynkach duńskich zjawia się zboże amerykań­
skie, którego import od tego czasu stale wzra­
sta, czyniąc uprawę zboża nawet dla potrzeb wła­
snych zbyteczną. Wystarczy nadmienić, iż Dania, 
która w latach 1872—73 wywiozła zboża na rynki 
zagraniczne za 49'9 milionów koron, w r. 1905 
spożyła zboża amerykańskiego za 63’9 mil. kor.

Okres ten był przełomowym w gospodarce 
rolnej w Danii.

Ludność Danii zmniejsza znacznie produkcyę 
zboża, natomiast wzmaga uprawę roślin paste­
wnych i hodowlę bydła. Import produktów po­
karmowych znacznie się zwiększa.

Dania rolnicza nawiązuje węzły z handlem 
międzynarodowym i stosunki jej na rynkach ze­
wnętrznych ulegają zmianie. Wkrótkim stosun­
kowo czasie zdobywa ona sobie trwałe stanowi­
sko na rynku wszechświatowym.

Szybki rozwój i powodzenie Danii na polu 
ekonomicznem przypisywane jest ogólnie rozwo­
jowi ruchu współdzielczego. Idea współdzielcza 
odniosła tam wspaniałe zwycięstwo w swem pra- 
ktycznem zastosowaniu i wykazała, jakie olbrzy­
mie korzyści przynieść mogą ludności rolniczej 
stowarzyszenia dobrze zorganizowane i planowo 
działające.

W r. 1902 ogólna produkcya współdzielczych 
towarzystw mleczarskich wyniosła 200 mil. marek, 
produkcya kooperatywnych rzeźni 50'4 mil. mr., 
produkcya towarzystw eksportu jaj 8 mil, mr., co 
wraz z innymi działami rolnej produkcyi współ- 
dzielczej stanowi 280 mil. marek. W tym samym 
okresie wytwórczość wspomnianych produktów 
w całym kraju wynosiła 360 mil. mr. A więc na 
przedsiębiorstwa prywatne przypada zaledwie nie­
wielka część produkcyi ogólnej.

Wpływ kooperatywy wiejskiej na gospodarkę 
kraju najlepiej charakteryzują dane, dotyczące 
produkcyi mleczarskiej; wskazują one na stały 
wzrost stowarzyszeń mleczarskich współdzielczych 
i zmniejszanie się podobnych przedsiębiorstw 
prywatnych.

Proces ten przedstawia się w sposób nastę­
pujący :
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1898 1013 260 271 1547

1901 1057 209 140 1406

1906 1076 188 63 1328

Upadek przedsiębiorstw prywatnych i zakła­
dów mleczarskich wielkich posiadłości, nie oddzia­
łał ujemnie na ogólną ilość wytwarzanych pro­
duktów mleczarskich, gdyż każda mleczarnia pry­
watna przetwarza mleka nie więcej, niż od stu 
krów, wówczas gdy] kooperatywy mleczarskie 
w zachodniej Jutlandyi rozporządzały od 200 do 
400, a w innych prowincyach kraju od 1000 do 
1400 krów. Mleczarnie wielkich posiadłości (Ritter- 
gutsmólkerei) przewyższały ilością swej produk­
cyi prywatne przedsiębiorstwa, ale znacznie ustę­
powały mleczarniom współdzielczym.

Pierwsza kooperatywa mleczarska w Danii 
zorganizowaną została przez Schtilling Andersena 
w roku 1882.

Warunki, w jakich wówczas znajdowali się 
gospodarze drobni, były dla nich nadzwyczaj nie­
pomyślne. Masło ich wyrobu ceniono znacznie 
mniej od masła, pochodzącego z wielkich posia­
dłości; warunki zbytu były bardzo utrudnione, 
a prowadzenie walki konkurencyjnej z wielkiemi 
przedsiębiorstwami prywatnemi nie miało dla nich 
najmniejszych widoków powodzenia. Organizacya 
współdzielcza, której siła polega na tem, że go­
spodarstwom drobnym udostępnia korzyści i prawa 
przedsiębiorstw wielkich, dokonała w całej go­
spodarce rolnej potężnej zmiany, umożliwiając 
wszystkim rolnikom posiadanie i zastosowywanie 
tych samych aparatów, narzędzi i maszyn za po­
mocą których wielkie gospodarstwa udaremniały 
wysiłki swych drobnych konkurentów. To co było 
po nad siły i środki pojedynczych włościan, stało 
się dostępne dla stowarzyszeń włościańskich.

Równolegle z rozwojem strony technicznej 
kooperatyw mleczarskich nabierała coraz większej 
doskonałości ich organizacya wewnętrzna. Wszy­
scy członkowie kooperatyw obowiązani są podle­
gać pewnym określonym prawidłom, dotyczącym 
sposobu udoju krów i ich hodowli, muszą też 
ściśle przestrzegać prawideł normujących ilość 
i jakość pokarmu. Mleko przyjmowane jest na 
wagę, oceniane według ilości zawartych w niej 
substancyj tłuszczowych.

Kooperatywy mleczarskie baczną uwagę skie­
rowują na wyniki badań naukowych, czynionych 
w ich dziale. 1 to jest jedna z głównych przyczyn 
zapewniająca nadzwyczajną dobroć wytwarzanym 
produktom. W laboratoryum chemicznem w Ko­
penhadze, skonstatowano, że na smak masła 
wpływa w znacznym stopniu usunięcie pewnych 
mikrobów, czego dokonywa się za pomocą ogrze­
wania mleka do 160—190° ciepła i natych­
miastowego ochładzania. Ten sposób pasteryza- 
cyi mleka zastosowany w roku 1892 w 11% 
wszystkich mleczarń współdzielczych — w roku 
1897, a więc w 5 lat później, zastowany został 
w 97-5%, czyli niemal we wszystkich kooperaty­
wach mleczarskich. Nic więc dziwnego, że pro­
dukty mleczarskie Danii zyskały sławę wszech­
światową. Wówczas gdy za cetnar masła rosyj­
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skiego płacono w Anglii 96 szylingów 5 pensów, 
francuskiego — 113 szyi. 7 pensów, za cetnar 
masła duńskiego płacono aż 126 szyi. 7 pensów!

Ze 174.742gospodarstw,posiadających krowy, 
do kooperatyw mleczarskich należy 143.863, t. j. 
82’3°/o ogólnej liczby, wraz z 862.986 krowami, 
stanowiącerpi 80-9% krów całego kraju. Cyfry te 
dają pojęcie o rozmiarach i szybkości, z jaką 
ruch współdzielczy opanowuje produkcyę mle­
czarską w Danii.

Kooperatyw mleczarskich w r. 1897 liczono 
968, a w r. 1906—1.075 ze 187.537 członkami.

W stosunku do ilości członkó?/, mleczarń 
współdzielczych posiadających do 100 członków 
istnieje 306, od 100 do 200—540, od 200 do 
300—187, ponad 300—44.

Wr. 1903—1.046towarzystw mleczarskich, liczą­
cych 147.000 członków dostarczyło 3.960,000.000 
funtów mleka i wyprodukowało 150,000.000 fun­
tów masła, przedstawiającą ogólną wartość 142 
milionów koron. W trzy lata później — 1.076 koo­
peratyw mleczarskich ze 176.000 członków dostar­
czyło 4,580.000.000 funtów mleka i 176,000.000 
funtów masła Ogólnej wartości 170 milionów kor.

Cyfry te wzrastają z roku na rok i jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że w wielu drobnych go­
spodarstwach mleko spożywa się na miejscu lub 
odsprzedaje się w sąsiedztwie, co wyklucza po­
trzebę należenia do stowarzyszeń, to rzec można, 
że rozwój współdzielczości w dziale mleczarskim 
zbliża się ku zupełnemu owładnięciu tym działem, 
włączając w swe koło niemal wszystkie gospo­
darstwa i przerabiając w swych stowarzyszeniach 
około 90% ogólnej ilości produktów mleczar­
skich.

Przeciw Dmkracyi Narodowej.
Pod takim tytułem umieściło „Słowo Polskie“, 

pismo wychodzące 2 razy dziennie we Lwowie, 
4 artykuły, omawiające kto i dlaczego walczy 
z wszechpolakami. Z doskonałych tych artykułów 
podajemy poniżej kilka wyjątków, aby zaznajo­
mić z ich treścią i naszych Czytelników.

„Słowo“ zaczyna od wykazania przyczyny 
walk i zamieszek w Kole polskiem :

Rząd pragnie nagiąć posłów do swoich ce­
lów. Rząd pragnie, aby posłowie pracowali tak, 
jak rząd chce, aby tańczyli tak, jak rząd zagra. 
Od prezesury Głąbińskiego Koło polskie nie 
chce tańczyć tak jak przedtem w takt rządowej 
nuty, stąd rząd i przychylne mu osobistości or­
ganizują ataki przeciw tym, co iść im nie chcą 
na rękę. Walkę tę podsycają polscy mini­
strowie; oni to starają się sojuszników swoich 
pociągnąć za planami rządu i udaje im się to. 
Nie mogą sobie poradzić tylko z wszechpola­
kami. Stąd walki i intrygi w Kole. A potem 
ogłaszają po świecie, że to tym walkom winni 

są wszechpolacy, że oni zawsze zaczynają. Inne 
stronnictwa chcą zgody, pracują spokojne, ale 
wszechpolacy nie chcą, więc jest walka. „Słowo" 
wykazuje, że to jest kłamstwo i obłuda, a potem 
tak dalej pisze:

Do łagodzenia walk i przeciwieństw 
wiedzie prostsza droga: Niech ci, którym 
dobro Koła leży na sercu, oddziałują na 
swe stronnictwa, aby w każdej sprawie kie­
rowały się dobrem narodu, a nie względa­
mi na osoby czy partyjnemi niechęciami. 
Gdyby nie poparcie, jakie dawała „Nowa Re­
forma“, organ demokratów miejskich, panu 
Stapińskiemu w jego zalecankach do Unii 
słowiańskiej, aż do czasu gdy go pozyskał 
ekscelencya Biliński dla rządu pomocą u- 
dzieloną Bankowi parcelacyjnemu — wiele 
byłoby oszczędzonych w Kole walk i prze­
ciwieństw. Również mniej byłoby „dyskusyi 
politycznych“ w Kole, gdyby n. p. miejscy 
demokraci mniej się oglądali na osoby 
i interesy poszczególnych ministrów i na to, 
czy im rezolucye Koła w sprawie skreśleń 
budżetowych i kanałów będą miłe czy nie.

Do zgody prowadzi jedynie szczere 
zespolenie się stronnictw istniejących w Kole 
w imię wspólnego dobra narodu. Ale nie 
ułagodzi walk to, że ci sami ludzie, którzy 
pod flagą „demokracyi“ stojąc, z niechęcią 
na narodową demokracyę patrzyli i Starali 
się przy każdej okazyi niechęć tę dać od­
czuć Prezesowi Koła — że ci nazwą się 
„stronnictwem solidarności“ czy „stronni­
ctwem pracy“, dobrawszy sobie kilku towa­
rzyszy „dzikich“.

Źródło walk i przeciwieństw nie w Kole 
leży, lecz w kraju, w partyjnej polityce 
rządu krajowego i organizowanej przez 
krakowskich konserwatystów powszechnej 
nagonce na wszechpolaków.

Opisuje dalej i daje przykłady jak wszech­
polacy raz musieli bronić Koła, aby razem ze 
Stapińskim nie rozbiło się i nie utonęło w -Unii 
słowiańskiej, a potem znowu, aby nie zostało 
lokajem rządu i Niemców. W kraju znowu sami 
tylko wszechpolacy stawiają namiestnikowi opór 
w jego ukraińsko-hajdamackiej polityce, organi­
zują wszystkie żywioły do czynnej pracy naro­
dowej i społecznej.

A inni? Inne stronnictwa bryzgają tymcza­
sem na Koło, na jego prezesa, knują, intrygują 
i wołają, że to wszechpolacy rozbijają „swoją 
zachłannością“ Koło polskie.

Jakaż to jest ta „wszechpolska za­
chłanność“?

Narodowa demokracya ma — pisze 
„Słowo Polskie“ od lat 2 ster spraw Koła 
w swem ręku — ale żaden narodowo-de- 
mokratyczny poseł nie sięgnął po żadne 
odznaczenie, po żadne dobrze płatne po­
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sady w Wiedniu. Ani jeden wszechpolak 
nie dostał szybszy awans, ani nie dostał 
się do ministerstwa na wysokiego urzędnika. 
Radca dworu został tylko jeden, poseł 
Roszkowski — ale to nie wszechpolak 
przecie.

Za to w ministerstwie dla Galicyi 
stworzono umyślną posadę dla kandydata 
ludowców hr. Lasockiego, na prezyden­
tów poczt, skarbu, kolei powołano demo­
kratów lub konserwatystów, a nie wszech- 
polaków.

To samo dzieje się wszędzie. W T. S. L. 
na 100 pracowników 95 jest wszechpola- 
ków, a mimo to prezesem T. S. L. jest 
poseł Bandrowski, miejski demokrata. Na’ 
ostatnim Zjeździe Kółek rolniczych w Sta­
nisławowie trzy czwarte delegatów to byli 
wszechpolacy. A jednak wybrali do Za­
rządu głównego 3 ludowców, a na czele 
Kółek stoi poseł Cielecki, Podolak, a nie 
wszechpolak...

Czyż to jest zachłanność na posady, 
dobrze płatne, lub na wielkie godności 
i dostojeństwa ?

Ale o inną „zachłanność“ oskarżają 
wszyscy wszechpolaków — jestto osobna 
„zachłanność wszechpolska".

Polega ona na tern, że demokracya 
narodowa nie uznaje, aby którekolwiek 
stronnictwo mieć mogło prawo wyłączne 
do jakiejś warstwy czy klasy społeczeń­
stwa.

Dotąd stronnictwa doskonale dzieliły się na­
rodem. Więc było: większa własność dla konser­
watystów, miasta dla demokratów, chłopi dla lu­
dowców, robotnicy dla socyalistów.

Demokracya zaś narodowa krzewi idee i my­
śli swoje wśród wszystkich warstw bez wyjątku, 
jedna dla swego programu myśli i serca zaró­
wno włościan, jak i robotników, szlachty i inte­
ligencyi miejskiej. Nie daje nikomu spokoju. — 
Bruździ socyalistom wśród robotników, ludowcom 
wśród chłopów, konserwatystom wśród ziemiań- 
stwa, demokratom w miastach zachodnio-gali- 
cyjskich.

Proponowano jej — pisze „Słowo Pol­
skie“ dalej — wielokrotnie układy o po­
dział wpływów. Proponowali jej ludowcy, 
aby się ograniczyła do miast i inteligencyi, 
pozostawiając wieś stronnictwu ludowemu. 
Proponowali jej krakowscy demokraci, aby 
teren swej pracy ograniczyła do wschodniej 
Galicyi, oddając miasta zachodnie starym 
demokratom, proponowali jej „rzetelni po­
mocnicy“, aby pozostawiając wieś zacho- 
dnio-galicyjską ludowcom, miastązachodnio- 
galicyjskie miejskiej demokracyi, wielką 
własność konserwatystom, stała się partyą 
inteligencyi, broniącej zagrożonych intere­

sów narodowych po wsiach wschodnio-ga- 
licyjskich i okręgach przemysłowych, za­
grożonych socyalistyczną agitacyą.

Demokracya narodowa na żaden z tych 
„układów“ zgodzić się nie chciała i nie mo­
gła. Więc powiadają inni, że żadna nie jest 
taka zachłanna, jak partya wszechpolska. 
Każda chce się ograniczyć do jednej klasy 
do swoich, a ona chce objąć cały naród, 
jest wszechstanową, wszechpolską. Gdzie 
tylko serce polskie bije, chciałoby je dla 
swych idei wielkich i wzniosłych dla swego 
programu zjednać.

Niema terenu pracy narodowej, ani 
społecznej, ani oświatowej, na którymby 
nie starała się swojego programu przepro­
wadzać. Niema warstwy i klasy, wśród 
którejby nie organizowała swych kadrów. 

I oto jest ta właśnie „wszechpol­
ska zachłanność", której nie lubią wszy­
stkie inne partye i boją się jej. Stąd wynika 
walka wszystkich przeciw narodowym demokra­
tom. Nie szczędzą niczego, błota, oszczerstwa, 
nadużycia władzy. Raz ta walka jest cichą, drugi 
raz głośną, otwartą. W ciszy

„rząd krajowy przenosi z miejsca na miej­
sce wszechpolskich profesorów gimnazyal- 
nych, zwalcza przy każdych wyborach gmin­
nych i powiatowych wszechpolskich urzę­
dników, załatwia odmownie sprawy, za któ- 
remi się wstawi poseł wszechpolski, by je 
następnie, gdy poprosi poseł ludowiec lub 
Ukrainiec, załatwić przychylnie.

Co parę miesięcy zrywa się wszakże głośna 
gwałtowna burza.

Taka burza była, gdy poseł Głąbiński został 
wybrany prezesem Koła polskiego.

Taka burza była podczas wyborów do Sejmu.
Taka burza szalała na ostatnim Sejmie, kiedy 

to Hupka, Stapiński i Bobrzyński chcieli robić 
„krwawy sąd“ nad wszechpolakami.

Taka burza z wszystkich stron rozszalała 
i obecnie, kiedy to wszechpolacy wyrzucili ze 
swojego stronnictwa posła Germana, a posłowi 
Battaglii kazali się wynieść.

Takich burz będzie jeszcze dużo.
Niestraszne one jednak dla narodowej de­

mokracyi. „Jest ona na nie — kończy „Słowo 
polkie“ — przygotowana“.

Nie straszny dla nas burzy czas — gdyż silną 
mamy broń...

Śmierć Zygmunta Gloglera.
Kim on był —• zapewnie wielu Czytelników 

nie wie. A szkoda — bo to był ten, co znał was 
wszystkich nie z imienia i nazwiska, ale z waszych 
serc, charakterów — a już najlepiej z waszych 
zabaw, piosenek, zwyczajów i upodobań. Całe 
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życie poświęcił, aby tą stronę duszy chłopskiej 
poznać, a potem opisać i wydrukować. Zbierał 
pamiątki, gdzie tylko był i zwoził do swojej wio­
ski, do swojego domu.

Gdzie żył? gdzie się wychowywał?
Zygmunt Glogier był synem właściciela wsi 

w Królestwie Polskiem, urodził się w roku 1845. 
Chodził do szkół w Warszawie i Krakowie.

Od 16 roku życia spisywał pieśni, przysło­
wia, bajki i gadki ludowe, zbierał wykopaliska, 
stroje ludowe, dawne wyroby rzemieślnicze, broń 
i pamiątki narodowe tudzież księgi. Pierwszą książ­
kę, jaką wydał drukiem, to były: „Obchody we­
selne“. A potem szły już przez 43 lata książe­
czka za książką o „Obrzędach rolniczych", o „So­
bótkach“, „Świętych wieczorach“ o „Staroda­
wnych dumach i pieśniach“, o „Pieśniach ludo­
wych i narodowych“, o „Zagadkach ludowych 
z nad Narwi i Buga“, ó „Zagadkach dorocznych“, 
o „Fraszkach“. Pisze dalej: „Słownik gwary lu­
dowej“, „Rok polski w życiu, tradycyi i pieśni“, 
wiele opisów różnych części Polski, „Album za­
służonych Polaków i Polek“ i wiele, wiele innych.

Przed śmiercią pisał olbrzymi słownik gwary 
polskiej i imion własnych — miał już 80.000 
kartek.

A prócz tego, co pisał, i robił wiele. Praco­
wał i po cichu — bo żył pod Moskalem prze­
ważnie — i głośno — jak się dało.

Umarł w Warszawie, a zostawił testament, 
w którym tak pisze:

„A to, com ukochał i co przez 40 z gó­
rą lat, z brzega w brzeg po dawnej Polsce 
pamiątki przeszłości narodowej zbierając, 
zgromadziłem, pragnę narodowi oddać. — 
Ukochaną myślą moją było utworzenie Mu­
zeum dawnej Lechii (Polski), obejmującego 
całą narodową przeszłość naszą. Zgon mój 
idei mej w czyn przyoblec mi nie daje. Więc 
ofiaruję: wszystko to, co z ziemi 
krakowskiej i z Krakowa zebra­
łem, oddaj ę Muzeum narodowe­
mu w Krakowie, aby się to kiedyś na 
Wawelu znalazło. Część zbiorów moich, da­
wną Lechię obejmujących, cały dział etno­
graficzny, przeznaczam dla wystawy etno­
graficznej w Warszawie przy Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa. Zbiory moje przyrodni­
cze i krajoznawcze zapisuję ukochanemu 
Towarzystwu krajoznawczemu. Całą bi­
bliotekę moją, kilkanaście ty­
sięcy tomów obejmującą, zapisuję 
Towarzystwu biblioteki publicznej w War­
szawie. Wszystkie zbiory moje starożytno­
ści : tłoki i pieczęcie królewskie, dygnitar­
skie i biskupie; — pergaminy dyplomatów 
i autografy znakomitych mężów Polski, ofia­
ruję Muzeum narodowemu w Kra­
kowie; portret Mickiewicza, pędzla Lenar- 

towiczowej, ofiaruję Muzeum Mickiewicza 
w Paryżu, a portret Kraszewskiego, pędzla 
Kaniewskiego — Muzeum Kraszewskiego 
w Krakowie“.

Nie wielu mamy tak zacnych mężów — jak 
ś. p. Glogier.

Niech mu ziemia, którą tak kochał, lekką 
będzie.

Cześć jego pamięci!

„Na trafne uwagi szanownego p. Macieja 
Stopyry — i ja słów kilka załączam dla 

Braci swojej:“
Cóż więc mnie wypada na tern miejscu pi­

sać i na co właściwie godzić się mamy? Juścić, 
że p. Maciej Stopyra jako człowiek znany każde­
mu z nas, jest jeden z ludzi głęboko- myślący 
i zapatrywający się, jest jeden z tych, który wy­
rósł z niedoli chłopa i sam jako prawdziwy chłop 
polski, nie wstydzący się swego stanu, zna biedę 
chłopską, ma też lekarstwo, różne zioła na od­
pędzenie tej biedy chłopskiej, gdyby go tylko 
wszyscy usłuchać chcieli 1 A więc Galicya, jako 
kraj bardzo biedny, nie może być za zatrzyma­
niem cła na zboże, boć w Galicyi przeważnie są 
tacy gospodarze, którzy w jesieni sprzedają, a gdy 
potrzebuje do siejby lub sadzenia nasienia z wio­
sną kupuje. Raczej więc u nas lepiejby było 
gdyby wszelkie produkty rolne były tanie, pro­
szę tylko zauważyć sobie i wziąć na oko tych, 
którzy mają liczną rodzinę, a ziemi bardzo mało 
lub nic, zarobki też nie liczne, bo fabryk nie ma­
my, a dzieci jeść wołają z płaczem, nie rozumie­
jąc tego, że niema!

Drugie: Trzeba koniecznie wziąć się nam 
wszystkim za ręce, uderzyć się w piersi i zawo­
łać drżącym głosem: Boże bądź miłościw mnie 
grzesznemu duszy mojej! Zjednoczyć się wszyst­
kim posłom polskim dla miłości tego ludu, uczy­
nić niejako ofiarę dla niego a starać się wszelką 
siłą, kołatać, domagać się u rządu o subwencyą 
na zakładanie fabryk, szkół zawodowych! A ma­
my ludzi z różnymi talentami w głowie ich, któ­
rzy nie mając sposobu do życia, cierpią biedę, 
niedostatek, chodzą o głodzie i chłodzie, a twa­
rze ich wyglądają niby trupie głowy! Tak więc 
wygląda nasza Galicya, którą raczej należałoby 
nazwać Głodomoryą, a nie Galicyą, ziemią pol­
ską !!! Ażeby więc usunąć tę biedę z naszej ziemi, 
potrzeba nam łączności ze wszystkimi stanami, 
potrzeba nam umiłować się wszystkim i dla wspól­
nej sprawy pracować nam wszystkim z Bogiem 
na ustach i nadzieją lepszą na jutro. Rychło wi?c 
wypędzimy z chat swych wieśniaczych i domów 
mieszczańskich tę niedolę, biedę nieszczęsną, jeśli 
my wszyscy weźmiemy się mądrze do gospodarki, 
roli naszej praktycznego uprawiania, jeśli my 
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wszyscy jak żydzi weźmiemy się mądrze, pra­
ktycznie naukowo do przemysłu j handlu, a bo­
gactwa mamy dosyć w naszej Galicyi, lecz nie 
umiemy z niego wykorzystać, bo brakuje nam 
nauki, brakuje nam światła !

Daj Boże, by rychło ziściły się życzenia na­
sze, a nauki i pisanie nasze nieudolne z szcze­
rego serca kaszego płynące, by jak najrychlej 
odniosły skutek pożądany!

Piotr Owczarczyk,
z powiatu niżańskiego.

Na przednówku
Usiadł sam Jacek przy grzędzie, 
Dumał o tern, co to będzie; 
Bo Chleba w domu nie stało, 
A dziecko z głodu krzyczało.

Nie stało mu Chleba, soli;
Co tu robić w tej niedoli? 
Więc się martwi, niepokoi, 
Czem głód dzieci zaspokoi; 

Roboty już długo nie ma, 
A tu żyć ma z dziećmi trzema. 
Żona także leży chora, 
Istna Sodoma, Gomora!

Bo gdy zwróci oczy swoje, 
Widzi owych dzieci troje, 
Jak spragnione i zgłodniałe, 
Siedząc, cierpią już tak małe. 

Jak się kręcąc koło matki. 
Zbierają strawy ostatki, 
Której matka nie przyjmuje, 
Bo jej tkliwe serce czuje,

Że po Bogu dzieci pierwsze, 
Te najmilsze i najszczersze. 
One za to w życiu potem 
Są rodzicom, jakby złotem. 

Gdzie tak siedzi zasmucony, 
Złym przednówkiem zaskoczony, 
Przyszła mu myśl ta nielada: 
Pójdę do swego sąsiada!

Powiem ja mu: „O mój bracie‘1 
Nie daj Boże, żeby na cię 
Przyszło to nieszczęście, bieda, 
Co mi dłużej żyć już nie da.

Żyć nie daje, serce ściska, 
Patrz — jak męczą się dzieciska! 
Nic nie jadły! — nic nie piły! 
Przemień Boże, Panie miły!“

Jak powiedział, tak i zrobił. — 
Sąsiad do snu się sposobił; 
Zobaczywszy Jacka w progu, 
Wdział ubranie obok z rogu. 

Pochwaliwszy Pana Boga, 
Siedli sobie tuż u proga. 
Ą gdy Jacek mu objawił, 
Że u niego głód się zjawił,

Sąsiad prędko, co miał w domu,
Wysłał dzieciom pokryjomu,
I z radości się rumieniąc,
Mówi, cisnąc w rękę pieniądz : 

„To pożyczam, aż daj Panie, 
Tobie lepszy czas nastanie.“ 
Jacek wdzięczny opowiada, 
Narzeka, płacze i biada.

Słucha sąsiad, człowiek tkliwy,
Rolnik dobry, mąż cnotliwy,
I wskazuje tam do nieba,
Gdzie pociechy szukać trzeba.

„By zaś weszła w cię otucha, 
Przemieniła ciebie w zucha, 
Dam robotę na początek, 
Aże po sam Wielki Piątek“.

Jacek na to rzecze szczerze:
Wstawię zwrotkę w me pacierze, 
Dla mych sąsiadów o zdrowie, 
Bo to są nasi ojcowie“.

Wróciwszy do domu swego, 
Zastał dzieci, jak na niego 
Czekały weselsze w progu 
I szeptały coś o Bogu.

Szymon Białas.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Polityka hakatystyczna Prusaków zmierza do 

tego, aby zagrabione ziemie polskie przerobić na 
kraj niemiecki. W tym celu dokładają wszelkich 
starań: uchwalają odpowiednie ustawy, urządzają 
Komisyę kolonizacyjną, łożą miliony na wyku- 
pno ziemi z rąk polskich i t. d.

Jako widomy znak pruskiego panowania 
uchwalił Sejm pruski wybudować w Poznaniu za­
mek cesarski. Budowano go przez kilka lat ko­
sztem 6 milionów koron. Latem tego roku sta­
nął gotów. W niedzielę odbyła się uroczystość 
poświęcenia go i oddania cesarzowi. W uroczy­
stości wziął udział cesarz Wilhelm z całym swo­
im dworem.

Na długo już przedtem rozpisywały się ga­
zety niemieckie, nawołując, aby z uroczystości 
otwarcia zamku, zrobić demonstracyę pruską, któ- 
raby udowodniła przed światem, że Poznańskie 
to ziemia niemiecka. Gazety zaś polskie zastana­
wiały się nad tern, jakie stanowisko wypada za­
jąć Polakom. Prawie jednomyślnie zgodziły się 
na to, że nas w pruskiej uroczystości być nie po­
winno. Jedynie gazety ugodowo - konserwatywne 
przebąkiwały, że zaproszeni ugodowcy przyjmą 
cesarza, bo spodziewają się, że uda im się na­
kłonić Wilhelma, aby zaprzestał polityki ucisku 
Polaków.

Zbliżał się dzień 21 sierpnia. Ze wszech stron 
zjeżdżać zaczęli do Poznania hakatyści, przybyli 
również policyjni szpicle, aby zabezpieczyć osobę 
cesarza. Przybył na końcu i Wilhelm,
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W mieście nakazaną była iluminacya. Paliły 
się jednak ognie tylko w domach niemieckich, 
polskie dzielnice pozostały nie oświetlone. Lu­
dność polska zachowała się godnie, jak należało. 
Wilhelm przyjeżdżał nie do Polaków, ale do 
Niemców, przyjmowali go więc Niemcy sami.

Od tego jednomyślnego przekonania, odstą­
pili jedynie ugodowcy polscy. Z 24 zaproszonych 
stawiło się 21 na bankiecie. Swoją tam obecno­
ścią potwierdzili prawdę mowy cesarza Wilhelma, 
który mówiąc o Poznańskiem, wyrażał się, jakby 
o ziemi czysto niemieckiej, jakby tam ani je­
dnego Polaka nie było, mówił do nich, jako do 
Niemców.

Mogą Prusacy budować zamki, mogą urzą­
dzać swoje manifestacye, mogą jeszcze setki mi­
lionów i więcej wydawać na wydarcie nam ziemi, 
mogą wywłaszczać, mogą więzić, karać i prześla­
dować nas, ale zniemczyć nas nie potrafią.

Ale jeśli się wszystkiemi siłami bronimy przed 
najeźdźcami — wrogami zewnętrznymi, to tern 
usilniej tępić musimy wszelkie odstępstwa w na­
szych szeregach, bo to wrogowie wewnętrzni, 
najniebezpieczniejsi. Bez tych 21 zaprzańców obej­
dziemy się, ale nie możemy ich znosić w naszych 
szeregach.

Dodać trzeba, że Wilhelm zaszczycił Poznań, 
mianując go miastem stotecznem. Zapomniał bie­
dak, że Poznań to miasto królewskie i że to ce­
sarskie podwyższenie bynajmniej mu zaszczytu 
nie przyniesie.

L I S_T Y.
Kurzany 20 sierpnia 1910 r.

Szanowna Redakcyo „Ojczyzny“!
Zaczynam w Imię Boże 1
Stosownie do wezwania, zamieszczonego 

w „Ojczyźnie“ z dnia 21 sierpnia 1910 r. Nr. 34, 
donoszę, co się dzieje u nas.

Pozostając na dotychczasowym posterunku 
od września 1907 r., a więc za ten czas, co tu 
zauważyłem, zamieszczam.

Wieś ta zamieszkała przez dwie trzecie Ru­
sinów, a jednę trzecią Polaków, — nie wliczając 
przysiółka Pawłowa. Rada gminna nie posiada 
w swoim składzie ani jednego Polaka. Jest tu 
w miejscu obszar dworski, c. k. posterunek żan- 
darmeryi, jest c. k. urząd pocztowy i telegraficz­
ny i jest także inteligencya miejscowa. Ale jak 
na żal — nie wyłączając z tego i pana kierow­
nika szkoły ■—nie widzi się tego ducha narodo­
wego polskiego, jaki natomiast objawia się tu u 
innego żywiołu, a mianowicie ukraińskiego. Duch 
ten ukraińsko postępowy — w najnowszem tego 
słowa znaczeniu — objawia się tu w haśle: „to 
lach“... W tym celu otworzono tu sklep ukraiń­
ski, a żadnego Polaka nie dopuszczono do niego 

na członka, bo „hroszy braty dobre i wid lacha, 
ałe szczoby lach z toho nic nie maw“. Nadto 
gdy zakładano tu czytelnię polską, to Polacy 
znaczyli ją krwią swoją — za to teraz czytelnia 
ukraińska górą. A to wszystko zawdzięczają Ukra­
ińcy swemu ułożeniu się miejscowemu. W ogóle 
co ruskie, to tu żyje, a co polskie, to tu zanika.

Pytam starszych tubylców, co tu się działo 
dawniej. Odpowiadają, że wszędzie tu byli i żyli 
Polacy, jak n. p. Szczepańscy i wielu innych, 
Myślałem z początku, że rzeczywiście tu się po­
lonizują, ale po usłyszeniu wszędzie gwary ukra­
ińskiej przychodzę do przekonania, że tu stano­
wczo wszystko się ukrainizuje.

Tyle na teraz. Kończąc, kreślę się z najgłęb- 
szem poważaniem

A. W.

Grzęska, pow. Przeworsk.
Ks. Stojałowski pierwszy zaprawił galicyj­

skiego chłopa do skutecznej obrony praw polity­
cznych i on też pierwszy pouczył go najwyra­
źniej, że najgroźniejszym wrogiem Polski i Sło­
wian są Niemcy - Prusacy. Już w roku 1901 za­
chęcał ks. Stojałowski dostawiania krzyżów grun­
waldzkich po wsiach i sam urządził taką pamią­
tkę w naszej Grzęsce. Jego krzyż grunwaldzki 
był też nauczycielem dzisiejszego obchodu; oa 
sprawił, że nasza wieś z całego powiatu najle­
piej zrozumiała ważność i znaczenie grunwaldz­
kiego zwycięstwa dla narodu.

Już wczesnym rankiem uradowała nas po­
budka muzyki narodowymi pieśniami. Po godz. 
9-tej zaczęli się zjeżdżać goście na podwórzu! 
Pieczka, skąd wnet potem ruszył pochód do na­
szej kaplicy. Otwierała go dziarska bandery; 
konna; za nią muzyka, Sokoli z Przeworska, Sie- 

, niawy i t. d., włościański sokół z Grzęski, dzia­
twa szkolna, grupa kolejarzy, straż ogniowa i 
gromada włościan naszych i sąsiedzkich. Praw­
dziwą radość sprawili nam swoim udziałem woe- 
chodzie księstwo Lubomirscy z rodziną.

Byli też włościanie z Bud, Świstoniowej, Dę­
bowa, Gorliczyny i t. d.

Mszę śpiewaną odprawił w kaplicy ks. ka­
nonik Gondelowski, proboszcz przeworski. 01 
też miął po mszy kazanie. Skreślił historyę za­
konu krzyżackiego, jego wrogie usposobienie dli 
Polski i Litwy, wykazał konieczność wojny z ni® 
i opisał świetność zwycięstwa. Następnie wyło; 
żył, że dziś nie czas na walkę orężną; jeżeli 
mamy zwyciężyć, jeżeli mamy się obronić wro­
gom, to konieczną jest walka na pracę. My®' 
simy przewyższyć Niemców oświatą, pracowito­
ścią, gospodarnością, trzeźwością, a przede«®)'- 
stkiem jednością. Nie może nas dzielić głęboka 
różnica stanów, ostra walka stronnictw. Musi® 
się gorąco czuć synami jednej Ojczyzny i jednej1 
Boga dziećmi.

Po nabożeństwie ruszył cały pochód «■' 
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krzyża grunwaldzkiego ks. Stojałowskiego. Tam 
przemówił naczelnik naszej gminy, p. Tomasz 
Rajder, nawiązując do wróżby ks. biskupa Ban- 
durskiego, że oswobodzenie nasze jest bliskie, 
bo gorliwie przykłada do niego swą twardą i wy­
trwałą rękę polskie włościaństwo. Następnie na­
czelnik gminy Świętoniowy, p. Andrzej Misiąg, 
wzywał do gorliwej pracy na wszystkich polach 
w zgodzie i jedności, — poczem pochód wrócił 
do wsi.

Po południu odbyły się na boisku sokołem 
u p. Jana Pieczka ćwiczenia, wykonane bardzo 
pięknie przez Sokołów miejskich i nasz Sokół 
włościański, a na końcu miejscowi amatorzy już 
wprawieni od zeszłego roku, odegrali „Rycerze 
Jadwigi“.

Obchód nasz zgodnie z wezwaniem kazno­
dziei i mówców, zespolił wszystkie stany, pod­
niósł, rozgrzał i rozpalił nasze serca.

Wiele bardzo pomógł nam swoją pracą p. 
Michał Jenke z Przeworska, który nam dużo czasu 
poświęca.

Siepraw, pow. Wieliczka.
Czytelnia T. S. L. i obchód grunwaldzki.

Z założeniem czytelni mieliśmy nie mało 
kłopotu. Odczuwaliśmy bowiem konieczną po­
trzebę jakiegoś punktu, gdziebyśmy mogli zbie­
rać się i radzić o sprawach narodowych i gospo­
darskich, trzeba więc nam było czytelni; prze­
ciw jednak stanęli niektórzy pod opieką naszego 
księdza, proboszcza, który nawet z ambony pu­
blikował nas, którzyśmy dążyli do czytelni. Woj­
ny z księdzem nie chcemy, ale ze swego nie 
ustąpiliśmy i przy pomocy Akademickiego Koła 
T. S. L. w Krakowie czytelnię założyliśmy. Roz­
wija się dotąd nie najgorzej, nawet wcale po­
myślnie. Bardzo w tern pracuje przewodniczący 
i sekretarz, zwłaszcza ten ostatni, młody syn 
jednego z gospodarzy.

Rok grunwaldzki nie przeszedł u nas bez 
wspomnienia imion i czynów tych naszych bo­
jowników — rycerzy, którym zawdzięczamy nasz 
byt. Pamiątkę uczciliśmy skromnie, aby znowu 
nie rozdmuchimać ognia u naszych przeciwników. 
Zebraliśmy się w czytelni, delegat Akadem. Koła 
R S. L. z Krakowa opowiedział o bitwie owej 
znamienitej i zakończył wyjaśnieniem, że i my 
za przykładem grunwaldzkich rycerzy siłą i mo­
ną Polskę odbudujemy. Potem gwarzyliśmy o je­
szcze do późnego wieczoru o niewoli naszej nabiera­
jąc coraz więcej przekonania, że jedynie w Nie­
podległej Polsce znaleść może naród sprawie­
dliwość. ■

Byłoby jeszcze dużo do pisania, ale niech 
na razie to wystarczy.

Kończąc zachęcić muszę jeszcze niektórych 
opieszałych u nas; garnijcie się do czytelni wszyscy, 
“° jedynie tu zagrzani wspólną miłością i oświe­

ceni jednym promieniem, gromadą będziemy 
mogli poradzić licznym a przemożnym wrogom 
naszym.

Cześć i pozdrowienie
Sieprawianin.

Dzików Nowy.
Jak chodziłem od Anasza do Kajfasza i poży­

czki nie dostałem...
Jakoś 2 lata temu podałem się o pożyczkę 

w kasie sierocińskiej w L. Pan naczelnik przy- 
rzekł, że będzie, ale aż na drugi rok. Czekałem 
rok. Idę znowu do p. naczelnika, a on mi mówi, 
że pieniędzy niema, jak będą to mi dadzą znać, 
żebym przyszedł razem z 2 taksatorami. Minęło 
znowu pół' roku. Wreszcie wzywają mnie — bio- 
rę taksatorów, jedziemy 4 mile, robię wyciąg 
z tabuli, przyniosłem stemple i taksę. Było to 
w lutym. Ale pieniędzy mi jeszcze niedali — po­
wiedzieli, że teraz niema — aż będą koło lipca. 
29 czerwca dostałem zawiadomienie, żebym przy­
szedł po pieniądze. Pan oficyał kazał mi iść do 
woźnego- napisać kwit. Poszedłem, woźny napi­
sał, ale kazał sobie zapłacić 2 korony. Ja mia­
łem tylko 27 halerzy. Wypędził mnie więc wo­
źny, abym sobie pożyczył gdzie na mieście. Zna­
lazłem rzeczywiście żyda — pożyczył mi cztery 
szóstki. Wracam do woźnego i pokornie proszę, 
żeby to wziął. Ale woźny się uparł i kwitu mi 
nie dał.

Chodziłem, jak otumaniony po kamienicy, 
nikogo już nie śmiałem zaczepić. Dopiero jeden 
pan zapytał mnie, czego chcę i pokazał mi ta­
kiego co mi kwit napisze. I rzeczywiście napisał 
mi kwit zadarmo.

Pędzę ja tedy do urzędu podatkowego z kwi­
tem i papierami. Tam jakiś pan pyta mnie, kto 
mi ten kwit pisał i gdzie, czym mu co zapłacił 
i t. d. Gdym mu jak było opowiedział, wtedy 
on oświadczył mi, że pieniędzy nie dostanę, bo 
niema.

I tak, byłem w mieście kilka razy, straciłem 
na stemple, taksatorów i jazdy 30 koron i po­
życzki nie otrzymałem.

Jan Goraj.WIADOMOŚCI.
Przypominamy, że niektórzy z Prenume­

ratorów „Ojczyzny“ nie nadesłali dotąd pre­
numeraty za II półrocze. Prosimy o rychłe 
wyrównanie, gdyż ociągającym się wstrzymamy 
wysyłkę. Wielom juźeśmy wstrzymali.

Kalendarz „Ojczyzny“ na rok 1911 będzie 
gotowy za 3 tygodnie, otrzymają go bezpła­
tnie tylko ci, co wyrównali przedpłatę za cały 
rok.
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Moskale a Kazimierz Wielki. W 600-setną 
rocznicę urodzin Króla polskiego, Kazimierza 
Wielkiego wmurowali Polacy w Kowalu, gdzie się 
Kazimierz urodził, w kościele tablicę pamiątkową 
z następującym napisem:

„Kazimierzowi III, Królowi Polskiemu, 
dla sławnych dzieł Wielkim, dla miłości ludu 
Królem Chłopków nazwanemu, w 600 ro­
cznicę urodzin w Kowalu, w świetnej prze­
szłości otuchę na przyszłość biorący Parafia­
nie Kowalscy 1310 — 30 kwietnia 1910.

Polskę zastał drewnianą, murowaną zo- ; 
stawił, statutem Wiślickim prawo polskie 
ugruntował, Akademię krakowską ku chwale 
narodu założył, świątynie i klasztory ku czci 
Bożej wznosił, wiarę katolicką na Rusi utwier­
dził, Ruś Czerwoną do Polski przyłączył“. 
Generał-gubernator warszawski Skałłon do- i 

niósł o tern do ministra, a wiceminister spraw 
wewnętrznych Kryżanowskij tablicę kazał usunąć. 
I dziś już pusta ściana. Tak to Moskale nawet 
napisu polskiego się boją.

Rusini w Stanisławowskiem. W wielu wsiach 
całego powiatu urządzają „wieże“ dwaj hajdamacy 
posłowie, Kostek Lewickij i Lew Baczyńskij. Wiece 
odbywają się na zwykłą modłę. Spędza się chło­
pów, szykuje się szeregi „Siczowników“, śpiewa 
„Ne pora“ i uchwala rezolucye przeciw Polakom. 
Nawołują też do bojkotu Polaków, do urządza­
nia strejków, podburzają służbę ruską przeciw 
polskim pracodawcom. W tej robocie pomagał 
posłom i ruski ksiądz w Wołczyńcu, Selańskyj. 
Chce on koniecznie zdusić polską szkołę. Starał 
się więc namówić do tego i wójta Rusina, ale 
wójt nie przystał. Na to pop w kazaniach raz 
i drugi wio na wójta. Rozgniewany wójt namó­
wił „Siczowników“, aby popowi dokuczyli. Od­
tąd więc co wieczór koło plebani krzyk i hałas, 
sprośne śpiewy i gwizdania, ściany plebanii oble­
pione bydlęcymi odchodami i nieprzyzwoitymi na­
pisami. A „pip“ łyka łzy i upokorzenie. Tak to 
zawsze kij ma dwa końce.

Rusini a kanały. Polacy za kanałami, Ru- ( 
sini przeciw. Tak zawsze było i jest. W ponie- ■ 
działek poszli ruscy posłowie do bar. Binerta, 
aby z nim mówić o kanałach. W rozmowie oświad­
czyli, że kanały im się nie podobają, bo Koło 
polskie Kanałów chce — więc oni proszą, aby 
rząd raz jeszcze obliczył, czy kanały są drogie 
i aby kanałów nie budował, a te pieniądze dać 
na cele rolnicze. Rząd nie odpowiedział Rusinom 
nic.

Grożą podpaleniem i obiciem robotnicy 
borysławscy tym, co razem ze Stapińskim sprze­
dali żądania robotników za 40.000 koron nafcia- 
rzom. Winowajcy dniem i nocą truchleją ze stra­
chu — a Stapiński tymczasem kąpie się w morzu.

Napad Rusinów w Kałuszu. W tern mieście 
założyli Polacy prywatne gimnazyum, które od 
3 lat doskonale się rozwija. Rusini na głowach 

mało nie chodzili, byle utrącić to gimnazyum i 
dopuścić, aby otrzymało prawo publiczności, to 
znaczy, aby świadectwa z tego gimnazyum zna­
czyły tyle, co i z każdego gimnazyum rządowego. 
Ale nie udało im się — gimnazyum dostało prawo 
publiczności. Rozgniewani tern Ukraińcy postano­
wili się zemścić na dyrektorze tego gimnazyum, 
p. Filarze. Wieczór, gdy wyszedł przed dom, ra­
niono go z rewolweru dość ciężko w ramię. Na­
pastnicy uciekli, śledzi ich polieya. To tylko pe­
wne, że po rusku między sobą —- a było ich 3- 
rozmawiali.

Pan Stapiński wrócił już z morskich ką­
pieli. Przed 5 tygodniami ogłosiły gazety ludow­
ców, że pan Stapiński wyjechał z rodziną całą 
na odpoczynek do kąpiel nad morzem i że przez 
ten czas nie czyta ani żadnych listów ani gazet, 
jeno kąpie się i spoczywa. Wszystkie listy cze­
kały na niego w Krakowie, w redakcyi „Przyja­
ciela ludu“. Teraz pan Stapiński już wrócił, czyta 
listy i obełgiwa dalej chłopów, że jest ich jedy­
nym i najlepszym przyjacielem i obrońcą. Nie­
które gazety złośliwie pytają się go, czy i w mo­
rzu nosił ze sobą ową sławną przysięgę, którą 
wobec żony złożył na kongresie w Tarnowie, 
czy też może ta przysięga została także na czas 
wypoczynku w Krakowie.

Żarnowa. W dniu 4 września b. r. o godz, 
3 popołudniu odbędzie się uroczysty obchód 
połączony z odsłonięciem kamienia pamiątkowe­
go —- ku uczczeniu 500-letniej bitwy pod Grun­
waldem, ną który Komitet ma zaszczyt zaprosić 
niniejszem okolicznych Braci — Włościan, by 
swą obecnością przyczynili się do uświetnienia 
tej pamiętnej w dziejach Narodu polskiego 
rocznicy. Za Komitet

Józef Matłosz, Stan. Kluska, Woj. Kluska.

Ceny jaj w ubiegłym tygodniu. We Wie 
dniu wskutek chłodnej pogody chęć kupna zna­
cznie się ustaliła i przy słabych dowozach ceny 
wszystkich gatunków znacznie poszły w górę.

Notowano towar beczkowy za skrzynkę po 
1440 sztuk z opakowaniem, licząc na 1 kg. bez 
opakowania sztuk prima 16‘/4, sekunda 16’/2, jaja 
wwozowe w słomie 163, jaja z Wielkiej Kanicy
85 do 86 kor., z Baczki 85 do 86 kor., inne wę­
gierskie 82 do 84, siedmiogrodzkie oryginalne 
82 do 83 koron, wybierane 84 do 85.

W Berlinie przy silnem położeniu ceny po­
zostały bez zmiany.

Notowano za 60 sztuk : świeży towar skrzyn­
kowy 3'30 do 3’45 marek, lepsze gatunki 3'501 
do 3’55, bardzo wielkie południowo-rosyjskie 3'501 
do 3’60, małe 3’10 do 3-15. marek.

W Paryżu dowóz wynosił 4080 skrzyń jaj- : 
Przy dobrej ochocie do kupna ceny pośledniej- ■ 
szych gatunków nieco się podniosły.

Notowano za 1000 sztuk: francuskie prima 
105 do 132 franków, sekunda 96 do 100, tereya
86 do 94, małe i brudne 70 do 92 fr.

I
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Owoce. Wedle sprawozdania targowego, wy­
danego przez austryackie rolnicze Biuro pośre­
dnictwa sprzedaży, targ owocowy jest obecnie 
źle obesłany, wskutek czego ceny wszystkich ga­
tunków owoców silnie poszły w górę. Na targu 
sobotnim we Wiedniu żądano za 100 kg.:

Jabłka drobne 24 do 35 kor., kuchenne 35 
do 40 kor., gruszek było bardzo mało i uzyskały 
one 24 do 40 kor., morele prima 65 do 70 kor., 
plamiste 40 do 50 kor., śliwki 32 do 36 kor., 
renklody 20 kor., winogron było bardzo mało 
i uzyskano za jeden kilogram 70 halerzy, pomi­
dory miały dobry popyt i żądano za 100 kg. 16 
do 18 kor., jednak z napływem miejscowego to­
waru w przyszłym tygodniu zapewne spadną na 
10 do 12 kor., ogórków było nadmiar i płacono 
za nie 3 kor. za 100 kg.

Do szkół zawodowych dawajcie swoje 
dzieci. Piszą nam z Kołomyi: Są tu krajowe 
szkoły zawodowe, szkoła stolarska, rze­
źbiarska, garncarska, s ze w s k a, wszyst­
kie te szkoły przyjmą z otwartem sercem chło­
pskie dzieci na naukę. Nie potrzeba wiele: ukoń­
czoną 4 klasę szkoły ludowej i 14 lat wieku, 
Bursa im. Jana Kilińskiego przyjmie na utrzyma­
nie za małą opłatą, a ubogich i godnych popar­
cia nawet zupełnie bazpłatnie.

Więc idźcie tam, chłopcy, i uczcie się na do­
brych rzemieślników i zawodowców.

Wszelkich, dokładnych wiadomości ochotni­
kom udzieli z całą gotowością: Koło T. S. L. 
w Kołomyi. Można napisać i listownie. Zaraz 
odpowiedzą.

Na grobowiec Wyspiańskiego na Skałce. 
Jak Wam wiadomo, Wyspiański, największy po­
eta polski w ostatnich czasach, pogrzebany został 
na Skałce w grobach zasłużonych. Na wybudo­
wanie mu tam grobowca złożyła Rada miejska 
w Krakowie dwa tysiące kor.

Pożary na Podolu. Dnia 5 b. m. uderzył 
piorun we dworze hr. Adama Gołuchowskiego 
w Szyszkowcach pow. borszczowski. Spalił się 
doszczętnie jeden budynek gospodarski, lecz 
ogień, dzięki akcyi ratunkowej, nie rozszerzył 
się dalej.

Tego samego dnia uderzył piorun na fol­
warku Czabarówka w pow. husiatyńskim, wła­
sność hr. Rudolfa Baworowskiego. Spaliły się 
stodoła, kierat, młocarnia, wartości około 6000 
koron, prócz tego zboże dzierżawcy Nuchima 
Czabana, złożone w stercie. Szkoda dzierżawcy 
wynosi około 30 tysięcy koron. Piorun uderzył 
około godz. 1 w nocy. Przybyła na ratunek straż 
pożarna z Husiatyna, i dzięki temu udało się 
uratować resztę wielkich stert zboża.

W dobrach fundacyi Sadowskiego, należą­
cych do SS. Miłosierdzia w Wygnance Dolnej, 
wybuchł dn. 4 b. m. wielki pożar. Spaliły się 
budynki gospodarskie i browar, wartości przę­
dło 16 tysięcy koron. Prócz tego zgorzały ru­

chomości browarnika Franciszka Kubiczka na 
kilka tysięcy koron. Przedmioty te były ubezpie­
czone w krakowskiem Towarzystwie.

Olbrzymi pożar w Nowym Jorku zniszczył 
dzielnicę fabryczną w New Jersey City. Szkody 
ogromne.

O rozmiarach klęski gradowej piszą nam 
ze Złoczowa :

Klęska gradowa z piątku 5 b. m, nawiedziła 
w tutejszym powiecie przedewszystkiem nastę­
pujące miejscowości: Lackie Wielkie i małe, Bro- 
niszyn, Chilczyce, Poczapy, Żulice, Jechowice, 
Horodyłów, Sassów. Grad, wielkości kurzego jaja, 
zniszczył doszczętnie owies, hreczkę, kartofle, 
kukurydzę i t. p.

W Sassowie w wielkiej liczbie domów wy- 
tłukł szyby, pozabijał ptactwo, a burza pozdzie­
rała dachy. Tuczą gradowa przeciągnęła pasem 
o szerokości 1500 metrów w kierunku ze wscho­
du na zachód, sprawiając w powyżej wymienio­
nych miejscowościach wielkie spustoszenia.

W Złoczowie okazywano ku wielkiemu ździ- 
wieniu widzów ogromne kawały lodu spadłego 
z gradem w Sassowie.

Wobec strasznej klęski, poseł do parlamentu, 
p. Władysław Dębski, wszczął natychmiast akcyę 
u miarodajnych czynników, aby ciężko dotknię­
tym mieszkańcom powiatu przyjść z wydatną 
pomocą, aby w gminach tych, ludziom, nawie­
dzonym klęską gradobicia, odpisać podatki, po­
śpieszyć z pomocą pieniężną, ewentualnie z ziar­
nem na zasiewy.

Ważne dla producentów siana i słomy. 
Producenci sprzedają często już teraz słomę i sia­
no, chociaż uzyskują najczęściej przy takiej sprze­
daży cenę niższą od ceny późniejszej sprzedaży. 
Ponieważ zbiór siana w Ks. Poznańskiem, na Ślą­
sku pruskim i w Brandenburgii w tym roku nie 
dopisał, jako też nie jest spodziewany obfity zbiór 
potrawów — zwracamy uwagę interesowanych na 
to, że cena siana się znacznie podniesie.

Najlepszą zatem byłoby rzeczą wstrzymać się 
od sprzedaży tych produktów.

Wszelkich w tym kierunku infornracyi u- 
dziela Biuro Handlowe c. k. Towarzystwa rolni­
czego, Kraków, plac Szczepański 8.

Roosevelt będzie kandydował na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Donoszą z Ame­
ryki, że między Rooseveltem a Taftem przyszło 
do zerwania. Jest rzeczą pewną, że w r. 1912 
Roosevelt kandydować będzie przeciw Taftowi.

Zmarł Stefan Sękowski w ubiegłym tygo­
dniu. Był marszałkiem powiatowym w Mielcu, 
posłem do Sejmu, prezesem paru Banków, a 
w Sejmie przewodniczącym ważnej komisyi agrar­
nej (rolniczej). Należał do stronnictwa konserwa­
tystów krakowskich. W pogrzebie wzięło udział 
liczne grono dygnitarzy i ludu. Byli także mar­
szałek hr. Badeni i namiestnik Bobrzyński. Nad 
grobem przemówili, żegnając zmarłego: poseł 
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Hupka, Jan hr. Tarnowski, Biechoński, ks. Ko- 
pyciński i Szaszkiewicz.

Zmarł także Kornel jaworski, nauczycie], 
radny m. Lwowa i wiceprezes T-wa pedagogi­
cznego. Zmarły znany był w Kołach nauczyciel­
stwa jako gorliwy pracownik. Nad grobem po­
żegnał go prezes T-wa pedagogicznego, poseł 
Tomaszewski.

Dr. Zygmunt Głąbiński, radca skarbu zmarł 
we Lwowie. Zmarły powszechnie łubiany, był 
przyrodnim bratem prezesa Koła polskiego, po­
sła dra Stanisława Głąbiń<kiego.

ODPOWIEDZI.
Inne korespondencye za tydzień.
P. Józef Rudnicki w W. Wysłaliśmy razem 

z numerem 34-tym wszystkie numery od lipca 
ponownie. Pieniądze otrzymaliśmy, adres sprosto­
wany. — P. Marcin Gan w Zab. Potwierdzamy 
z podziękowaniem.

Dr. Michał Danielak 
adwokat krajowy i b. poseł do Rady Państwa 

otworzył 
kancelaryę adwokacką 

w Krakowie, Rynek Gl. Linia A -B. L. .37.

Sprzedaż gruntów!
Obok Złoczowa do sprzedania większymi kom­
pleksami lub na morgi. — Kompleks 50 morgów 
z budynkami gospodarskimi 32.000 kor., dalej 
28 morgów roli, 20 morgów lasu, 6 morgów 
pastwiska. Na morgi po 800, 600 i po 500 kor. 
Pastwiska po 300 kor. — Materyał budowlany 
i kamieniołomy na miejscu. — Informacyi udziela

Juliusz Danhoffer w Złoczowie.

Bezpłatnie
udzielamy każdemu objaśnień i pouczeń dokładnych, jak 

odbyć podróż
DO AMERYKI

Niechaj się każdy uda z pełnem zaufaniem do naszej 
powszechnie znanej angielskiej firmy, która już w tym 
roku wyprawiła przez morze tysiące ludzi ku ich zu­
pełnemu zadowoleniu. — Wystarczy pocztówka zaadre­

sowana do
UNION T1CKET OFFICE w Buchs (St. Gallen) 

Szwajcarya.

Czy chciałybyście Panie mieć doskonałe spó­
dnice z dobrego wełnianego materyału? — Tak! 
— A zatem chcięjcie się zwrócić do

Frantiska Stourać’a w Oleśnice
na Morawach

a otrzymacie sztukę za kor. 1'30. Lecz wysyłamy 
nie mniej jak 8 sztuk i to za zaliczką. Spódnice te 
stanowią niezmiernie praktyczne ubranie domowe.

Dewiza: TANIOŚĆ, DOBROĆ i TRWAŁOŚĆ!

Ignacy Cyprès Kraków, Floryańska 49,
Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie fe. 

V5" n*ch cenach' 1 Brytania anker Rem. system
“ Roskopf z szwajcarskim werkiem i pięknym 

łańcuszkiem tylko za kor. 3’90. Ameryk, elekt, 
zioty Remontoir kieszonkowy z marką systemu 
Roskopf, 36 godz. idący, płaski z metal, cyfer­
blatem wraz z pięknym łańcuszkiem kor. 4’50, 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, bardzo 

silny 10 kor. Stalowy damski Remontoir kor. 7’80. Budzik 
najlepszy kor. 3'—. Łańcuszki srebrne od kor. 2'—. Zegarki 

złote damskie od kor. 20-—.
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i oplatnie,

' PIĘKNE i STAŁE DOCHODY^ 
przez pracę na nowo opatentowanych płaskich ma­
szynach do plecenia zapewnia się każdemu bez wy- I 
jątku, a wiek, płeć lub oddalenie nie są przeszkodą.
Dziennyzarobek od 2 do 4 koron i więcej w miarę ; 
udoskonalenia. — Pisemnych wyjaśnień udziela ■■■ 

„SAMOPOMOC“ j 
krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 

we Lwowie ul. Zygmuntowska 9.
Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. Wa- j 

runki tak dogodne, jak nigdzie. 58 |
• -  —     ' ' ' " . —■■ "”Ę

Gotową pościel
z czerwonego imletu, dobrze nasypani 
I. pierzyna lub I. materace 190 cm. dług. 
116 cm. szerokości kor. 10.—, 12.—, 15- 

i 18.— ; 2 metry długości i 140 cm. szerokości kor. 13.—, 
15'—, 18.—, 21.—; 1 poduszka 80 cm. długości ,58 cm. 
szerokości kor. 3.—,. 3.50 i 4.—; 90 cm. długości, 70 cm, 
szerokości kor. 4.50 i 5.50’ — Wykonanie także podług 
dowolnej miary, 3 poduszkowe materace włosienne ni 
1 łóżko po kor. 2.7.—, lepsze kor. 33.—. Wysyłka opla­
tnie za zaliczką od 10 koron wyżej.

Zamiana i oddanie dozwolone za zwrotem kosztos 
przesyłki. 43 2-11

BENEDYKT SACHSEL, Lobes Nr. 987
przy Pilznie — Czechy.

Rok założenia 1808. Poczta i stacya w miejscu. ]
— —-—- ■ I . ■—S

Pierwsza krajowa Fabryka Dzwonów
Ludwika! Michała Felczyńskich w Kałuszu 

(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 
Odznaczony na wystawie kościelnej we 

Lwowie złotym medalem.
Poleca dzwony w różnych wielkościach i tonach. Przyjmuje 
pęknięte do przelania, stare wybite obraca przez montowanie 
nowego systemu, zmieniając miejsce uderzenia serca; naj­
większym dzwonem 8-letni chłopiec dzwonić może. Ceny 
najniższe, spłata ratami. Dostawa bez poprzedniego zadatku, 
w razie, gdyby się nie podobały, zamienia lub zabiera wła­
snym kosztem. Prosimy w adresie do nas podawać imiona 
i nazwiska nasze, gdyż w przeciwnym razie listy dochodzą 

do naszych konkurentów.
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PARCELACYA OTTYNII.
GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 

(Filia we Lwowie, ul. Batorego 1. 32) 
podaje do wiadomości, 

że w Ottynii jest jeszcze na sprzedaż 
około 250 morgów roli i łąk po 
niebywale niskiej cenie 600—750 kor. 
za mórg. Rola czarnoziem przepusz­

czalny, łąki słodkie, dwukośne.
Grunta te leżą o 2 kim. od miasta 
Ottynii, w którem znajduje się para­
fia i kościół rzymsko-katolicki, szko­
ła polska, sąd powiatowy, poczta 

i stacya kolei czerniowieckiej.
Sprzedaż tych gruntów odbywać się 
będzie już tylko przez'kilka miesięcy. 
Objaśnień udziela delegat Banku na 

miejscu.

.4

i
„GONIEC“

i

1=

NAJTAŃSZY ILUSTROWANY 
DZIENNIK — POD REDAKCYĄ ST. 
TOKARSKIEGO — WYCHODZI WE 
LWOWIE O GODZ. li tej RANO.

Redakcya i Administracya, Lwów, ul. Sokola 1. 10.
Prenumerata miesięczna 1 kor. z przesyłką pocz­
tową na prowincyi 1 kor. 50 h. Numer pojedynczy 
4 hal. Prenumeratorowie półroczni otrzymują bez­
płatnie dwutygodnik „Gońca“ : „Kłosy Polskie“, 
roczni prócz „Kłosów Polskich“ otrzymują Kalen­
darz „Ojczyzny“, Miesięczni i kwartalni pre­
numeratorowie otrzymują „Kłosy Polskie“ za do­

płatą 40 hal.
W skład redakcyi „Gońca“ wchodzą:

Stanisław Tokarski, jako wydawca i naczelny 
redaktor, dalej Karol W i e r c z a k, Kazimierz Kró­
likowski, Agenor Siu daczyński, Wincenty 
Horodyski, Stefan U h m a, Tadeusz Opioła, 
Nelin i Józef Łomnicki. Kierownikiem admi- 
nistracyi naszego pisma jest Zdzisław Majewski.

Współpracownikami „Gońca“ zaś są:
Poseł dr. E. Adam, St. Biega, poseł St. Bieniowski, poseł dr. J. 
Juzek, J. Bliźnianka, Aniela Brezany’owa, prof. dr. A. Balasits, 
Ks. dr. J. Ciemniewski, poseł B. Fidler, J. Franczyk, dyr. S. Gar- 
czynski, dr. St. Grabski, J. Gruszecki, J. Hulak, Jantek z Bugaja, 

Jureczko, dr. J. Kasprowicz, F. Kuraś, A Karaś, A. Krogulski, 
ks. dr /'dam Kopyciński, Z. Koźlik, Br. Kryczyński,St. Kornecki, 
poseł A Maślanka, J. Madejczyk, J. Masior, dr. Wł Michejda, 
1; Mokłowski, St. Natanson, dr. J. Gw. Pawlikowski, dr. Z. Proch- 
Jioki, dr. B. Paklikowski, Z. Podgórski, poseł dr. Józef Ptaś, 
p Kymar, J. Rzepecki, dr. Jan Rozwadowski, dr. L. Stihl, dr. 
L azpor, Maciej Stopyra, Piotr Soboń, poseł dr. Fr. Tomaszewski, ■ 
*• labaczyński, ks. St. Władyka, H. Wirstlein, dr. A. Weresz- I 
Ryński» L. Weinold, J. Wojtowicz, P. Zarański, L. Źurakowski, I 

dr. St. Zakrzewski, pose Jan Zamorski.
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najtańszy, najpoczytniejszy w Galicyi 
Zachodniej dziennik dla wszystkich 

pod redakcyą 
LUDWIKA SZCZEPAŃSKIEGO 

kosztują miesięcznie 1 kor. 50 hal.

„NOWINY“
celują szybkością informacyj, barw­
nością i treściwością artykułów, ob­

fitością interesującej lektury.
Prosimy żądać bezpłatnych Nrów 

okazowych „Nowin“. 57 1-52 
KTOWTUY“ Adres redakcyi i administracyi 

„JjUnlfll Kraków, Wiślna 2.
Kto raz zaprenumeruje „Nowiny“, 
pozostaje stałym ich przyjacielem. 

Żądajcie Nrów okazowych „Nowin“.

NOWINY“
St

Półwełniane trwałe damskie spódnice 
w prążki po K. 1’40, 1’54, T60, 1'70 i 1'80; w kratki 
po K. T46, 1'48, 1'50; gładkie po K. 1'20 i 1’30 — 
za sztukę. 5 kilową paczkę: 7 sukien każda inna za 

K. U — opłatnie za zaliczką wysyła

ALOJZ T HUSAK Ji"ET,ow

i

jla Reamatyzm, ischias) i aiszelkie ■ 
łamania, poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, 

Cinimentum Gaultheriae compositum
z -marką ochronną

„N E R W O L“ 
chem. dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor. 
franco nie licząc opakowania. Do nabycia 
w każdej większej aptece, względnie w aptece 
Dra JULIUSZA FRANZOSA 

w Tarnopolu.
We Lwowie do nabycia w aptekach : Dewe- 
chego, Ehrhara, Haya, Łazowskiego, Miko- 
lasza, Oberharda, Dra Piepes-Poratyńskiego, 

Sklepińskiego, Pinelesa, Jerzyckiego; 
w Krakowie : Redyka. i Wiśniewskiego.

Przy zamówieniu proszę się powołać na 
anons w „ÓJCZYZNIE“.
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ŚWIATOWĄ SŁAWĘ §

uzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie
■ wychwalany środek do nacierania pod nazwą

1CHTYOMENTHOL 
który setkom tysięcy cierpiącym 
przywrócił zdrowie i dziś jest pra­
wie u każdego ulubionym środkiem 
domowym, który leczy jak najbar­
dziej zestarzałe i uporczywe wy­
padki : Reumatyzmu, Gośćca, Ner­
wobóli, Bólu głowy lub zębów, 
Kłucia w boku, Suchych bólów, 
Spuchlizn, Zapalenia stawów i tym 
podobne dolegliwości a usuwa je 
bezpowrotnie w jak najkrótszym 
czasie nawet w tych wypadkach, i
w których inne środki nie pomogły. $

SKUTEK NADZWYCZAJNY. — DZIAŁANIE SZYBKIE §
i PEWNE. — Jedyna główna fabryka i wysyłka $ 

S prawdziwego ICHTYOMENTHOLU. LABORATORYUM S 
S CHEMICZNE APTEKARZA S

SZYMONA EDELMANA,
S 7 52 w Samborze, Rynek 1. 5. §
X Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 koron
s ... „ „ 10 „ , 10 „ s

. 25 . . 23 . §
§ Uwaga!! Ważne!! Uprasza się żądać tylko ICHTYOMENTHOLU 
N wplombowanem opakowaniu i zamawiać prawdziwego Ichtyomen- 
§ tholu tylko ze Sambora, dokąd fabryka została przeniesioną. 
5z/Z*ZW.ZZZZZ<ZZZ>ZXZZZZZ/ZZZZ/ZZZ</ZA<<</ZZZ<<ZZ/Z»C^Z/ZZZ/ZZZZZZZZZ/77Z<<ZZyZZ
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Księgarnia
WOJNARA w KRAKOWIE

poleca nowe dzieło

„SPRAWA WŁOŚCIAŃSKA
W POLSCE POROZRIOROWEJ" 
przez STANISŁAWA LUBICZA, wydane na­
kładem Muzeum narodowego w Rapperswilu, 

stron 326. Cena 3 korony 20 hal.
W tejże księgarni jest

Głów sM wyflawnictw Indowi 
książek do nabożeństwa, kalendarzy własnego 
nakładu, nadto wielki wybór dzieł powieściowych, 
historycznych, gospodarczych, leczniczych itp. 
tudzież nut wszelkiego rodzaju.

Katalogi darmo i opłatnie.
Adres zamówień :

Księgarnia WOJNARA w Krakowie,
ul. Szewska, I. 20/1

r

I

MYSZKÓW
majątek podolskiej gleby, niezmiernie urodzajnej, położony przy gościńcu, 3 kim. 

od miasta Tłustego parceluje

Bank dla Ziemian w Kopyezyńcaeh
Obszar 400 morgów w jednym kawałku podolskich czarnoziemów. — Udają się g 
wszystkie zboża, okopowizny i owoce, na rolnicze produkty zbyt bardzo dobry. I

Cena po 800—900 kor. za mórg. Można dobrać i lasu.
Bank ma przygotowany materyał budowlany i cegłę dla kolonistów. — Grunt 

cały w uprawie. Kościół polski w miejscu.
Jechać należy przez Tarnopol. 1 to albo wprost do Kopyczyniec, gdzie zgło­
sić się należy do Banku, lub też przybyć w poniedziałki lub wtorki do My- | 
szkowa (stacya kolejowa Tłuste, 3 kim.), gdzie można zawrzeć umowę 

i złożyć zadatek delegatowi Salawie.
J/s część kupna można zostawić na 41/2°/o pożyczkę Banku krajowego.

IŁ’ J
_____

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Andrzej Nowak.
Kraków. — Druk W. Korneckiego i K. Wojnara pod zarządem Adolfa Nowaka.


